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do oporu przeciw  pruskiem u uciskow i narodow em u i  trw aniu w  polskości należy się
i tym  kilkudziesięciu polskim  artystom  wrocław skim , przede w szystkim  zaś om ów io­
nym  wyżej ilustratorom .

WROCŁAWSKA W YSTAW A OBRAZÓW JA NA  MATEJKI W 1884 R.
W ŚW IETLE MIEJSCOWEJ PRA SY  NIEMIECKIEJ

Szereg interesujących w ypow iedzi obcych krytyków  o dziełach M atejki, zebrał
i opublikował już sw ego czasu C ieszk ow sk i1 oraz T reter2. Obaj jednak pom inęli 
zupełnie ciekaw e w ypow iedzi ów czesnej prasy niem ieckiej na Śląsku o w ystaw ie  
obrazów  M atejki w e  W rocławiu, trw ającej od 9 do 30 m aja 1884 r. 3.

W ystawa ta trafiła do stolicy Śląska, mimo w szelkich pozorów, n ie przypadkowo
3 nie bez specjalnej m isji. O tym  zaś, czym  się  kierow ał M atejko w ysyłając ją do 
W rocławia, tak pisze znany biograf, a zarazem  przyjaciel artysty, Marian Gorzkow- 
ski: „W ystawa w e W rocławiu obrazów „Wernyhory", „Skargi" oraz trzech portretów  
dz i ec i . . .  u rządzon a. . .  była, jak m ów ił Matejko, um yślnie w  celu  odśw ieżenia tam
• ..d a w n y ch  polskich sto su n k ów . . . “ 4. Cel w ięc w ystaw y został, jak w idzim y, sprecy­
zow any dość jasno, już przez sam ego Mistrza.

Ilościow o w ystaw a była dość skrom na, albow iem  składało się  na nią jedynie  
pięć dzieł artysty, um ieszczonych w  jednej z sal byłego M uzeum Śląskiego. Jakie  
znalazła ona przyjęcie wśród ów czesnego społeczeństw a niem ieckiego i jaką się c ie­
szyła popularnością, a tym  sam ym  czy pow ierzoną jej m isję spełniła, najlepiej do­
w iem y się oddając głos m iejscow ej prasie niem ieckiej. Na łam ach bow iem  w szyst­
kich niem al dzienników  pojaw iały się stale recenzje i  om ówienia, notatki inform acyjne  
itp., zachęcające w rocław ian do jej zw iedzenia.

Aby uniknąć niepotrzebnego pow tarzania się, dajem y w ybór jedynie kilku c ie­
kaw szych w yjątków  z obszernych om ów ień w ystaw y, które cytujem y in extenso. 
Już w  drugim  dniu trw ania w ystaw y tak p isał na łam ach B reslauer Zeitung recenzent 
podpisany literam i K. V.:

„W ystawę pięciu obrazów Jana M atejki, m ieszczącą się w  salach Lichtenberga  
W M uzeum (śląskim  — AW) nazw ać można w prost w ydarzeniem  o charakterze 
Sensacyjnym. N azwisko M atejki należy bow iem  w  w spółczesnej sztuce do najbardziej 
znanych. W artyście polskim  wildizmy jednego z najw iększych zachodnio-europejskich  
m alarzy, godnie z  nim i w spółzaw odniczącego. Ze w zględu na niedoścignioną praw ie  
charakterystykę jego postaci, jak też i  na m istrzostw o jego techniki m alowania, 
m ożem y m u naw et przyznać tu pierw szeństw o. On to, wraz z M unkaczem, uczy nas 
(to jest N iem ców  — AW), abyśm y nie w m aw iali sobie pod jakim kolw iek bądź 
Względem — a co najm niej już w  dziedzinie sztuki — że Europa W schodnia nie  
m ogłaby przejąć przodującej roli . . .  M atejko przejrzaw szy księgi historyczne o Polsce,
o tej n ieszczęśliw ej Polsce, znalazł w  nich m ateriał do sw ych obrazów, które w  zna­
m iennym , w ym ow nym  i w strząsającym  w yrazie opowiadają nam  o losach tego  
k r a j u . . .  P ortrety dw óch m łodych dziew cząt i  jednego chłopca — które prócz ow ych

* Z y g m u n t C i e s z k o w s k i ,  O bce g ło s y  o M a te jc e . K ra k ó w  1885.
* M ie cz y s ła w  T r e t e r ,  M atejk o . L w ó w —W arszaw a 1939.
* P or. d w a  a r ty k u ły  autora  o p u b lik o w a n e  z  o k a z ji GO r o cz n icy  w y s ta w y  m a te jk o w sk ie j  

We W rocław iu . D ru k . w : S ło w o  P o lsk ie  (W rocław ) n r  110 z  dn . 9/10 V  1954 oraz D z ien n ik  Z a ch o d n i 
(S ta lin ogród ), d od . ty g o d n . Ś w ia t i Z y c ie , n r  21 z d n . 23 V  1954.

1 M arian  G o r z k o w s k l , .  Ja n  M atejk o . E p ok a  la t  d a lszy ch  do  k o ń ca  ż y c ia  a r ty s ty .  
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dw óch obrazów  (to jest Kazania Skargi i  W ernyhory —  A  W) zostały  w ystaw ione, 
stanow ią praw dziw e cuida jego geniuszu . . 5.

Podobnie interesującą recenzję pt. „M atejkos Gem alde im  Schlesischen Mu- 
seum “ zam ieściła Schlesische V olkszeitung.

„Obrazy w ystaw ione w  trzeciej sali galerii L ichtenberga w  M uzeum Śląskim  
działają od wczoraj z n iezw ykłą  siłą  na naszych (to zn. w rocław skich  — AW) 
m iłośników  sztuki. Aż pięć w spaniałych dzieł krakow skiego artysty Jana Matejki 
jest tam  reprezentow anych. Na północnej ścianie sali w isi najw ybitn iejszy z obrazów  
artysty, ten, który rozsław ił po św iecie im ię M atejki: „Kazanie Piotra- Skargi przed 
królem  Stanisław em  (sic!), jego dworem  i dostojnikam i państw ow ym i podczas 
otw arcia sejmu". M iejscem  tej wzruszającej sceny jest prezbiterium  prastarej katedry  
na W awelu w  K rak ow ie . . .  Ż yw e przedstaw ienie poszczególnych postaci jak i har­
m onia całokształtu wyrazu są nadzwyczaj wzruszające. Gdy przyglądam y się przez 
dłuższy czas tem u obrazow i z pew nej odległości, w ydaje nam  się, że postacie te 
oddychają i żyją, a król jak gdyby poruszał głową. Potężne w rażenie sprawia rów nież 
w spaniała gama barw, dokładność w  historycznym  i technicznym  potraktowaniu  
ubiorów, m ateriału  oraz ozdób. Wzrok w idza z trudem  tylko odryw a się od tego 
dzieła sztuki, aby zwrócić się z kolei ku następnym  obrazom. N a przeciw ległej 
ścianie w idzim y inny obraz, ucieleśn iający jednak analogiczną m yśl. Jak tam  Piotr  
Skarga, tak tu ukraiński jasnow idz W ernyhora przepowiada gorzką dolę Państw a  
P o lsk ieg o . . .  Jest to (tj. W ernyhora — AW) jedno z ostatnich dzieł m istrza, pocho­
dzące z 1884 roku, tak charakterystyczne dla jego obecnej m aniery — niem niej 
in teresujące jak „Kazanie Skargi", które reprezentuje znów  technikę niegdyś przez 
artystę ulubioną. Trzy w ystaw ione portrety, chłopca w  karm azynow ym  polskim  
stroju narodow ym  na koniu i dwóch dam  — blondynki i brunetki — w  rom antycznych  
ubiorach i w  takichże postawach — budzą rów nież w ielk ie  zainteresow anie, gdyż 
ich sposób przedstaw ienia odbiega od d o ty ch cza so w eg o ... Obrazy te  pozostaną przez 
krótki czas (we W rocławiu —  AW), po czym  przesłane będą do Poznani a . . 6.

‘ „E in  E re ig n is  im  sen sa tio n sm a ss ig e n  S in n e  d es  W orts d a r l d ie  A u s ste llu n g  v o n  5 G em S ld en  
d e s  b er iih m ten  H ią to r ien m a lers  Joh a n n  M a te jk o  — in  d er  L ich te n b e r g sc h e n  K u n sta u sste llu n g  
ln  M useura g e n a n n t w erd en . D er  N a m e M a te jk o s g eh o r t z u  d e n  g e p r ie se n s te n  d er  z e i t -  
g e n o e ss is c h e n  K u n st; w ir  e rb lic k e n  in  d em  p o ln isc h e n  K u n stler  e in e n  s e in e r  g ro sste n  w e s t-  
e u ro p a isch en  C o lleg en  v o n  d er  S ta ffe le i h ó c h s t w u rd ig en  M lts treb en d en . J a , m it B ez u g  a u f d ie  
g era d ezu  u n tib e r tr e fflic h e  C h a ra k ter is tik  s e in er  G esta lte n  s o w ie  a u f d ie  M eister sch a ft s e in e r  
T ec h n ik  k o n n en  w ir  ih n  g e tro st a u f d en  e rs te n  P la tz  s te lle n . E r im  V ere in  m it M u n k acy  leh r t  
u n s, d ass w ir  u n s n ic h t  e in b iid e n  so lle n , a is  k o n n e  n ic h t  in  irg e n d  e in e r  B ez ie h u n g  u n d  w a r e  
e s  w e n ig s te n s  a u f d em  G eb ie te  d e r  K u n st au ch  e in m a l d er  O sten  E u rop as d ie  F u h r err o lle  
t ib ern eh m en  . . . S o  h a t M atejk o  in  d en  G esch ich tsb U ch ern  P o len s , d es u n g lu c k lic h e n  P o len s ,  
g e b la tte r t  un d  h a t da d en  S to ff  zu  G em a ld en  g e fu n d en , d ie  in  m a rk lg er , b ered ter  u n d  t ie f  
ru eh ren d er  S p ra ćh e  u n s  vo n  d en  S c h lc k sa le n  d ie se s  L an d es erza h len  . . .  D ie  P o r tra its  z w e ie r  
ju n g e r  M ad ch en  u n d  1 K n ab en , w e lc h e  a u sse r  d e n  b e id en  B ild ern  a u s g e s te llt  s in d , s in d  w a h r e  
W u n d erw erk e  ih r e s  G enies" . B re s la u er  Z eitu n g , W rocław , nr 325 z  dn . 10 V  1884.

• „D er  d r itte  S a a l der L ich te n b e r g sc h e n  G e m a id ea u sste llu n g  im  S c h le s isc h e n  M u seu m  
d er  b ild e n d e n  K u n ste  — c zy ta m y  ta m że  — iib t s e it  g e ster n  e in e  u n g ew ó h n lic h e  A n z ie h u n g s-  
k ra ft a u f u n sere  V ereh rer  der K u n stw e rk e  lm  G eb ie te  der M a lere l. N ic h t w e n ig e r  a is
5 M e ister w er k e  d es  K rak au er  M eiste r s  Jan  M atejk o , s in d  d a se lb st zu r  S ch a u  g e ste llt .  D ie  
N o rd w a n d  d e s  S a a le s  trSgt das b e d e u te n ste  der G em ald e, d a s je n ig e  w e lc h e s  M atejk os  W eltru f 
b e g r u n d et h a t — „ D ie  P r e d ig t P e te r  S k a rg a s  vor  d em  K o n ig  S ta n is la u s  (sic!) s e in em  H ofe , 
d en  G rossen  d es  R e ich s  b e i E ro ffn u n g  d es  R eich stags" . D e n  O rt d er  e rg r e ife n d en  S z en e  b ild e t  
d er h o h e  C hor d er  u ra lten  K a th ed ra le  a u f d em  W aw elb erg  in  K rak au  . . .  D er  le b en d ig e  A u sd ru ck  
d er  e in z e ln e n  G esta lten , w ie  d ie  H arm on ie  im  G esam tau sd ru ck , is t  a u ssero rd en tlich  erg r e ifen d . 
W enn m an  das G em ald e  in  e in ig e r  E n tfer n u n g  la n g er e  Z e it  b e tr a c h te t, s c h e in e n  d ie  G e sta lte n  
zu  a tm en , zu  leb e n  — der K o n ig  s ch e in t  das H au p t zu b e w e g en . V on m a ch tig er  W irkun g is t  
a u sserd em  d ie  g la n z e n d e  F rach t d er  F arben , d ie  p e in lich  so rg fS ltig e , h is to r isch e  un d  te c h n isc h e  
W ied ergab e  d er G ew an d u n g , d er  S to ffe  u n d  ih rer  V erz ieru n g en . D as A u g e  d es B esch a u er s  
k a n n  s ich  v o n  d em  K u n stw erk  k a u m  tr e n n e n , u m  s ic h  d e n  a n d er e n  G em a ld en  zu z u w e n d en .
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W ystawa podbiła serca w rocław ian już od p ierw szych dni istn ienia: „ W . . .  salo­
nie obrazów  w  M uzeum głów ny punkt zainteresow ania skupia się na specjalnej 
Wystawie pięciu obrazów  Jana M atejki, sław nego polskiego m alarza. Zaznaczyliśm y  
już w łaśnie, że po raz pierw szy m am y okazję w e W rocławiu oglądać n iektóre przy­
najm niej dzieła tego w ybitnego artysty" 7.

Setki osób przew ijało się dziennie, pilnie studiując dzieła M atejki. N aw et pod sam  
koniec trw ania w ystaw y  zainteresow anie nią nie osłabło ani na chw ilę: „Zaintere­
sowanie m iłośników  sztuki, w ystaw ą obrazów polskiego malarza historycznego Jana 
Matejki bynajm niej n ie  osłabło. —  Obrazy M atejki pozostaną tutaj już tylko przer. 
kilka dni“ 8 — pisała B reslauer M orgen-Zeitung, a za nią i  inne dzienniki.

Popularność, jaką się cieszyła w ystaw a w śród m iejscow ego społeczeństw a n ie­
m ieckiego (nie m ów iąc już o Polakach, których m ieszkało w ów czas w e W rocławiu  
Ponad 8.000 osób), skłoniła  naw et jeden z antykw ariatów  do w ydania serii repro­
dukcji znajdujących się na w ystaw ie obrazów  „Skargi" i  „W ernyhory", a naw et 
Portretu sam ego M atejki, które rozprzedawano zw iedzającym  w ystaw ę. Donosi
0 tym  m. in. Schlesische Volkszeitung: „Pan Lichtenberg chcąc dać okazję m iłośni­
kom sztuki interesującym  się w ystaw ionym i obecnie w  jego s a l a c h . . .  obrazami 
M atejki — nabycia trw ałych  pam iątek, sprzedaje w  sw ym  antykw ariacie przy  
ul. Św idnickiej, jak i  w  m uzeum  w  czasie trw ania w ystaw y, dobrze w ykonane  
reprodukcje fotograficzne obu w iększych obrazów —  Piotra Skargi i  W ernyhory —  
W m niejszych bądź w iększych form atach. Także dobre portrety Mistrza są tam  
na składzie" °.

0  powodzeniu zaś w ystaw y nie tylko w śród m iejscow ej ludności, ale i  zam iejsco­
wej czytam y: „Sala, w  której w ystaw ione są obrazy, cieszy się b ardzo . liczną frek­
wencją. Z prow incji poznańskiej przybyw a też w ielu  zw iedzających" 10.

A w  przeddzień zamknięcia w ystaw y pisała Schlesische V olkszeitung: „W ystawa 
Matejki będzie nieodw ołaln ie zam knięta jutro, w  piątek. P oniew aż wstęp po 'cenie

A n  der e n tg e g e n g e se tz te n  W and seh en  w ir  e in  G em ald e, w e lc h e s  e in e  a n a io g e  Id e e  v e rk o rp er t. 
W ie d ort P e te r  S k a rg a  v e r k u n d ig t h ie r  d er U k ra in isc h e  S eh e r  W em ih o ra  d ie  h e rb en  L ose  d es  
P o ln isch en  R e ich s  . . .  E s is t  e in e s  d er  jt in g s te n  W erk e d es  M eisters, m it  d e r  J a h re sza h l 1884, 
Und ftir se in e  je tz ig e  M an ier  c h a ra k ter ist isch , d esh a lb  n ic h t  m in d er  in ter e ssa n t a is  d ie  P r e d lg t  
Sk argas, w e lc h e s  d ie  fr tth er  v o m  K ttn stler  b e lie b te  M an ier  v e ra n sc h a u lic h t. D ie  d r e i a u s-  
g e s te ll te n  P o rtra its , e in  K n ab e im  r o ten  p o ln isc h e n  N a tio n a lk o stfim  zu  F fer d e  u n d  2 D a m en , 
6 in e  B lo n d in e  u n d  e in e  B ru n e tte , in  r o m a n tisch e n  K ostu m s u n d  en tsp r e ch en d e n  A ttitu d e n , 
sin d  v o n  n ic h t m in d er  b e d eu ten d em  I n teresse , da d ie  B eh a n d lu n g  v o n  d er  T ra d itio n  w e se n tl ic h  
a b w e ic h t . .  . D ie  G em ald e  b le ib en  n u r  k u rze  Z e it h ie r  a u sg e ste llt ,  w o r a u f s ie  n a ch  P o se n  
b e lo r d er t w e rd en  . .  .“ S c h le s isc h e  V o lk sze itu n g , W rocław , dod . do n ru  215 z dn . 11 V  1884.

1 „ I n . . .  G em a ld esa lo n  in  M u seu m  b ild e t  d ie  S ep a ra t-A u sste llu n g  v o n  5 G em S ld en  d es  
b erflh m ten  p o ln isc h e n  M alers J a n  M atejk o  d en  H a u p ta n z ieh u n g sp u n k t. E s is t  v o n  u n s  b e r e its  
h erv o rg eh o b en  w o rd en , d ass e s  das er s te  M ai iś t, d ass  w ir  h ie r  in  B res la u  e tw a s  v o n  d ie sem  
d is tin g u ir ten  K iin stler  z u  s e h e n  b ekom m en". B re s la u e r  Z e itu n g  n r  328 z  dn . 11 V  1884.

1 „D as I n te r e sse  d e s  k u n st lie b e n d e n  P u b lik u m s fu r  d ie  A u sste llu n g  der G em ald e  d es  p o ln i­
sch en  H is to r ien m a ler s  Ja n  M atejk o  h a t s ich  n o ch  k e in e s w e g s  a b g esch w S ch t. — D ie  G em ald e  
V erb leiben  n u r  n o ch  w e n ig e  T a g e  am  h ie s ig e n  O rte . . . “ B re s la u er  M o rg en -Z e itu n g , W rocław , 
hr 121 z  dn . 25 V  1884.

■ ......... um  K u n stfr eu n d en , d ie  s ic h  fu r  d ie  g eg en w fir tig  in  d en  L ic h te n b e r g sc h e n  S a len  . . .
a u s g e ste llten  G em a ld e  M a te jk o s  Ł nteressieren , G e le g en h e it  zu  g e b e n , e in e  b le ib en d e  E rin n eru n g  
®n d ie se lb e n  zu  g e w in n e n , h a t  H err  L ich ten b e rg  g u te  p h o to g ra p h isch e  R ep ro d u ctlo n en  der  
b e id en  g ro ssere n  B ild e r  „ P e te r  S k arga” u n d  „ W ern yh ora” im  g ró sserem  u n d  k le in er e m  F orm at  
ta  s e in e r  K u n st — u n d  M u sik a lien h a n d lu n g  a u f der S ch w e id n itz er -S tr a sse , w ie  a n  d er  K a sse  
der A u sste llu n g  im  M u seu m  zu m  V e rk a u f a u sg e ste llt .  A u ch  w o h lg e tr o ffen e  P o r tr a its  d e s  M alers  
s toid d a se lb st v o r r a t ig . . S c h le s isc h e  V o lk sz e itu n g , dod. do n ru  221 z dn . 15 V 1884.

10 „D er  Saa l, in  w e lc h e m  d ie  G em ald e  a u s g e s te llt  s in d , e r freu t s ich  e in e s  seh r  za h lr e ich en  
Z u spruchs. A u ch  au s d er  P ro v in z  F o s e n  tr e ffe n  v ie le  B e su c h e r  h ie r  e in  . . O.  c.
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zniżonej w  ub ieg ły  poniedziałek znalazł pow szechny oddźwięk, rów nież i  w  dniu 
w ym ienionym  w yżej ta zniżka ceny będzie jeszcze raz ponowiona" u .

Po zam knięciu w ystaw y prasa w rocław ska, składając hołd M atejce, z zadow ole­
n iem  podkreśla, że artysta należną mu sum ę z dochodu w ystaw y przeinaczył na cele 
dobroczynne: „W końcu w ypada jeszcze wspom nieć, że M atejko nadw yżkę dochodu 
z w ystaw y sw oich dzieł —  jak to już praktykuje od dłuższego czasu —  n ie bierze 
dia siebie, lecz stale przeznacza na cele dobroczynne" 12.

O ZNANYCH I NIE ZNANYCH OBRAZACH BITW Y POD OLIWĄ

Obecna 327 rocznica słynnego zw ycięstw a flo ty  polskiej pod Oliwą, przypadająca  
w  okresie obram ow anym  dwom a n iezw ykle doniosłym i obchodami, a  m ianow icie  
pięćsetleciem  powrotu Pomorza gdańskiego na łono M acierzy oraz dziesięcio­
leciem  P olsk i Ludowej na morzu, stan ow i szczególnie sprzyjającą okazję Ido pod­
jęcia ty le  już razy przez polskich h istoryków  i  publicystów , literatów  i p lastyków  
obieranego, a przecież nadal jeszcze w ystarczająco n ie  opracowanego tem atu  — 
bitw y pod Oliwą.

Z apewne nie będzie przesady w  stw ierdzeniu, że sam a tylko bibliografia w szel­
k iego rodzaju prac historycznych i odczytów , artykułów  publicystycznych i utw o­
rów  literackich o bitw ie pod Oliwą w yrażać się może pokaźną ilością stron druku, 
stanow iąc całą broszurę. Podobnie i pow ażna część pośw ięconych dawnej flocie  
polskiej obrazów, rysunków  i szkiców  naszych m alarzy i grafików  za sw ój tem at 
m a w łaśn ie b itw ę pod, Oliwą. Żeby nie być gołosłow nym , można obok historyków , 
którzy zajm ow ali się bitw ą pod Oliwą, jak np. A dam  Szelągow ski, A leksander 
Czołowski, W itold Hubert, S tan isław  Bodniak, K azim ierz Lepszy czy M arian Pelczar, 
w ym ienić literatów , jak Jerzy Bohdan R ychliński, Janusz Stępow ski czy ostatnio  
Janusz R ychlew ski *, oraz p lastyków  takich, jak W łodzim ierz Nałęcz, Marian 
M okwa czy A ntoni Suchanek, nie m ów iąc już o publicystach i dziennikarzach, 
których w ym ienić tu niesposób.

A jednak, pomimo dużego zainteresow ania w śród przedstaw icieli nauki i  sztuki 
prasy i  literatury, bitw a pod Oliwą, jak już pow iedziałem , pozostaje nadal tem atem  
dostatecznie n ie opracow anym  i  w  dalszym  ciągu zw łaszcza p u b lik acje, popularne
i  publicystyczne, jak też obrazy i  rysunki pośw ięcone tem u w ydarzeniu zaw ierają  
niem ało błędów  i Usterek. D laczego tak  się dzieje?

Przyczyna leży przede w szystk im  w  tym , że n ie  sięgnięto w  w ystarczającej 
m ierze do źródeł, i  to zarów no do źródeł rękopiśm iennych i drukow anych, jak
i źródeł ikonograficznych. U czynił to początkow o przede w szystk im  C zołow sk i2, 
n iestety  pracy sw ej nie zaopatrzył w  kontrolny aparat naukow y i dlatego w  okresie 
późniejszym  nie można było podanych przez niego inform acji odpow iednio w yko­
rzystać i  — co jeszcze w ażniejsze —  poszerzyć. Zresztą w  okresie „W olnego Miasta" 
Gdańska korzystanie ze zbiorów  A rchiw um  i  B iblioteki M iejskiej w  tym  m ieście

“  „ D ie  M a te jk o -A u ss te llu n g  . . . w ir d  b es tim m t m o rg en  F r e ita g  g e sc h lo sse n . D a  d as  b il llg e  
E n tree  am  v e r g a n g en en  M on tag  śo a llg e m e in e n  A n k la n g  g e fu n d e n  h a t, w ird  a n  d ie sem  T a g e  
d ie s e  E rm 3 ss ig u n g  n o ch m a ls  w ie d e r h o lt  w e rd en  . . .“ O. c. z dn . 29 V  1884.

l! „ S c h lle s s lich  m o g ę  n o ch  h ie r  b e m e r k t w erd en , d ass M atejk o  d ie  U b ersch ilsse  d er  
E rtrS ge au s d en  A u s ste llu n g e n  s e in e r  W erk e s e it  je h e r  n ic h t  f iir  s ich  in  A n sp ru ch  n im m t, 
so n d e r  d ie se ib e n  s te ts  w o h ltS tig e n  Z w ec k e n  z u w e n d e t”. O. c. dod . do n ru  221 z dn . 15 V  1884.

1 P o n a d to  n o w ą , d rugą  ju ż  p o w ie ś ć  o sn u tą  na  tle  b itw y  pod  O liw ą , n ie z a le żn ie  od d w óch  
p o p rzed n io  n a p isa n y ch  z d z ie jó w  f lo ty  Z y g m u n ta  n i ,  p r z y g o to w u je  J .  B . R y c h l i ń s k i -  
Z a in te r e so w a n ie  ty m  te m a tem  w y r a z ił ró w n ież  J a n u sz  M e i s s n e r .

1 A le k sa n d e r  C z o ł o w s k i ,  M aryn ark a  w  P o lsc e . S zk ic  h is to r y c zn y , L w ó w  1922.
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